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Piąt. Św. 40 Męcz. 

Sob. Sw. Konstantego W. 
Niedz. Sw. Grzegorza W. 
Pon. Św. Krystyny M. 
Wtor. Św. Matyldy Kr. 
Środa S. Klemensa. 
Czwart. Ś. Abrahama P. 


GERA PRERUNERATY: 
W ŁODZI 


Rocznie rb. 8 k.— 
Półrocznie „ 4 „ — 
R „» Ż»= 
Miesięcźn. „ — „ 67 
Qdnoszenie 10 k. m. 
Egr. pojedyńczy 5 k. 


Z przesyłką peoztor 


Wschód st.: godz. 6 m. 40 


Zachód sł: godz. 5 m. 45 
Dł. dnia godz. 11 m. 05. 


Rocznie rb. 10 kop. Redakoya 

Półrocznie „ 5 „ — w ŁODZI, 

Kwartanie „ 2 , 50| ul. Przejazd AA 8, 

Miesięcznie „ — „80 3% telefonu 583. 
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dziennik plyty, przmytlowy, akonomiezny, plamy | ileran, Iluteowanj, 


Piatek, dnia 25 lutego (10 marca) 1905 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, Kruoza XA 23; w Pabkiamioach u p. Teodora Minkej 


u w p. ikieriaj w Łodzi Biuro dzienników | ogłoszeń, ul. Piotrkowska M 103. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłano“ na 1-szej stronicy 59 kop. za wiersz. Zwyczajne egłoszen! 


za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 


Białe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop). Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 
Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


Teatr Polski „Victoria 


„ KOLEJARZE 


Komedya Stanisława Łąpińskiego i H. Michalskiego i 


W sobotę jeden jedyny gościnny występ Wiktoryi Kaweckiej stynnej primadonnyOperetki warszawskiej: 


„PIĘKNA HELENA” 


pod artystycznem kiercwnictwem M. Gawalewioza. 


w= || gobote po cenach miono 


TEATR „WIELKI“ 


Pod kierownictwem M. Gawalewicza. 


Rozkład pociągów. 
0d 28 października. 
m Kolej Fabryczno- Łódzka. 
Qdohodzą z Łodzii o godzinie 12.30, 7.10*, 
12.05, 1.40, 3.15, 6.10%, 8,50. 
Przychodzą do Łodzi: o godz. 3,00, 5.15, 
9.35, 10.16*, 3.35, 5.22 8.20, 11,00. 
Pociągi oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu- 
nikacyi „Łódź — Warszawa* (bez presiadania). 
Kolej Warszawsko- Kaliska . 
Odchodzą do Kalisza: o g. 6.3, 11.49, 4.40, 
do Warszawy: o godzinie 9.32, 2.30. Przychodzą 
x Kalisza: o godz. 9.17, 2.16, 6.35. 


Kolej Obwodowa. 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
8.45, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 7.12. Odchodzą ze 
Mt. Łódź-kaliska do Koluszek 6.55, przychodzą z Kolu- 
tzek do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
Dznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano 


BAWEŁNA. 


„ Przedstawiciele plantatorów bawełny, zebra- 
ni na zjeździe w Nowym Orleanie, wysłali pod 
Wodzą Johna Mac Lorena deputacyę do prezy- 
enta Stanów Zjednoczonych Roosevelta, prosząc 
0 poparcie w akcyi zbytu amerykańskich wyro- 
bów bawełnianych na rynkach Dalekiego Wacho- 
du, Marokka, Abisynii, Środkowej i Południowej 
Afryki, 

Prezydent, wyraziwszy sympatyę powyższej 

akeyi, obiecał poparcie w postaci wyjednania 

Materyalnej pomocy od kongresu, dla tej ważnej 

Bałęzi gospodarstwa państwowego. 

powyższych dążności widzimy, iż planta- 

SRA nie ograniczają się jedynie do jednego spo- 

mit w celu podwyższenia cen bawełny, miano- 
«ie przez zmniejszenie obszarów uprawnych 

awelny, lecz także i innemi, na większe i slu- 
€jsze zasługującemi poparcie środkami. 

wa ükładna znajomość warunków uprawy ba- 
DY pozwala nem uznać tę drugą drogę za 


racyonslniejszą i pewniej prowadzącą do celu, 
niż pierwsza. , 
bardzo wielu czynników, nie poddających si 


woli człowieka, W ubiegłym sezonie urodzaj by 


| jaknajlepszy, lecz czy i w obecnym będzie taki, 


nikt zaręczyć nie może. Owszem jest więcej 
prawdopodobieństwa, iż moż» być gorszym, a to 
ze względu na aurę tegorocznej wiosny, nie po- 
zwslającą na rozpoczęcie robót polnych w odpo- 
wiednim czasie. 

Nie ulega kwestyi, iż na polu kaltury ba- 
wełay Stany Zjednoczone północnej Ameryki 
osiągnęły bardzo wysokie stanowisko, Wszelkie 
kwestye, odnoszące się mniej lub więcej do 
spraw kultury bawełay, badają się dokładnie i 
sumiennie na licznych stacyach doświadczalnych, 
a wyniki tych badań—za pomocą pól doświad 
czalnych—popularyzuje się wśród okolicznych 
plantatorów. Obok doskonale zorganizowanej 
pomocy agronomicznej, spotykamy w Stanach 
Zjednoczonych również bardzo dobrą organizacyę 
bandlową. Widać jasno, iż w Stanach Zjedno- 
czonych nie skąpią pracy i wydatków, w celu 
osiągnięcia jaknajlepszych rezultatów na polu 
kultury bawełny. Jeżeli do tego dułączymy obfi- 
tość obszarów swobodnych, a nadających się 
w zupełności pod uprawę bawełuy, t) na pierw- 
szy rzut oka możemy dojść do przekonania, iż 
obawy plantatorów co do byperprodukcyi ba- 
wcłuy są oparte ua pewnych podstawach. W rze- 
czy samej jednak sprawa ta przedstawia się co- 
kolwiek w innem świetle, —dość liczne fakty 
wskazują na to, iż obe:nie farmerzy moiejszą 
uwagę zwracają na uprawę bawełny, aniżeli 
dawniej, a jeżeli nadmienimy jeszcze 0 przeszko- 
dach w dalszym rozwoju uprawy bawełny ze 
względów klimatycznych, gleby i t. p. nie da 
jących się ująć w karby ręką człowieka, to ja- 
snem jest, iż podobny środek, jak zmniejszenie 
powierzchni uprawnej pod bawełnę, może wy- 
wołać skutki, dziś nie dające się przewidzieć ani 
obliczyć. 

Jak wiadomo punkt ciężkości kultury ba- 
wełny w Stanach Zjednoczonych przesunął się 
ze wschodu na zachód, i obecnie leży w Texas, 
które produkuje największą ilość bawełny. 

W miarę jednak oddalenia od Atlantyku 
brak opadów atmosferycznych coraz więcej da 
je się czuć, Wogóle przyjąć można, iż 100 po- 


Urodzaj bawełny zależny jest od | 
,stateczną dla gospodarstwa rulnego. 


komiczna opera 
Jakóba Ofienbacha. 


łudnik od Greenwich 


jest granicą, poza którą 
na zachód 


ilość opadów okazuje się jaż niedo- 
Poza tą 
granicą irygacya sztuczna jest niezbędna, a co 
za tąggidóiei koszty uprawy bawełay wzrasta- 
ją. Możliwość więc dalszego rozwoju pod wzglę- 
dem przestrzeni uprawy bawełny w Stanach Zje- 
dnoczonych faktycznie jest Ograniczony, bez ja- 
kiejkolwiek pomocy ze strony iuteresowanej. 

Bez porównania ważniejszym okazuje się ten 
wzgląd, iż polepszenie uprawy bawełny, nawet 
mimo istniejących warunków w Ameryce, nie 
łitwe do urzeczywistnienia. W rzeczywistości 
bowiem średni zbiór z akra stale zmniejsza się, 
jak to wskazuje załączone zestawienie: 


Zbiór w belach 


całkowity średni z 1 'akra 
1897 10,897,857 45 
1898 11,189,205 645 
1899 9,645,974 0,39 
1900 10,486,148 0,45 
1901 9,954,945 0,35 
1902 10,417,321 0,38 
1903 9,962,039 0,36 
1904 12,120,000 0,38 


Obok tego spostrzegamy mriejsze zaintere- 
sowanie się ze strony plantatorów, a nadto usta- 
wiezny rozwój przemysłu na południa Stanów 
Zjednoczonych odciąga coraz to więcej siły ro- 
bocze od uprawy bawelny. 

Wobec tego położenie uprawy bawełny 
w ogólności nie jest bardzo dobre, aby bez 
nszczerbku dla sprawy można uciekać się było 
do tak radykalnych środków, jak zmniejszenie 
powierzchni zasiewanych bawełną. 


Zajścia w Kursku. 


=" 2 
us 

Te wieści, jakie się o wypadkach w Kurskn 
do prasy przedostały, przenikają zgrozą nawet 
ludzi najmniej wrażliwych. Ostataie' pisma rö- 
syjskie zupełnie zaprzestały dotykać tej sprawy. 
Ogłoszone w «Prawit. Wiesth.» urzędowe dame 
brzmią, jak następuje: aul 

„Dnia 12 stycznia (4t. st.) w Kursku tłam 


=" 
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uczniów miejscowego gimnazjum klasycznego, 
dochodzący do 150 ozób, opuścił gimnazynum około 
południa i usiłował przerwać wykłady przemocą 
w szkele realnej, seminarynm nauczycielskiem, 
oraz w szkole nauczycielek von Rutzen. 

Tłum wybił przytem w szkole realnej szyby 
parterowe; przez okno ktoś z tłumu podał reali- 
stom butelki napełnione cuchnącym płynem. Z ta- 
kiemiż zamiarami gimnazyści podeszli do gmwa- 
chu gimnazjum żeńskiego, znajdując przytem 
poparcie ze strony niektórych słucbaczów semi- 
narynm nauczycielskiego, oraz szkoły mierniczej. 
Przestrogi poliemajstra miejscowego ukazały się 
bezowoczemi, wywołując jedynie krzyki i gwiz- 
danie. 

Wobec tego policya przystąpiła do opróżnie- 
nia placu przed gmachem gimnazyum żeń- 
skiego. 

Tłum młodzieży okazał opór: jednemu z po- 
licyantów rozcięto rękę kastetem, jakiś gimna- 
mista rzucił się z nożem fińskim na oficera po- 
licyi, invy wygrażał kozakowi kindżałem. Za- 
stosowane przez policyę środki energiczne do- 
prowadziły do odpędzenia tłumu od gmachu 
gimnazyum żeńskiego. 

Niektórzy z biorących udział w nieporząd- 
kach gimnazistów otrzymali przytem uderze- 
nia nabajką, 

Opisane nieporządki wywołały wśród obywa- 
teli miejscowych niższych warstw społeczeństwa 
wielkie rozdrażnienie przeciw młodzieży szkolnej 
oraz osobom, które ją podburzały, lub krytyko- 
wały działalność policyi przy zaprowadzaniu po- 
rządku. Policya zmuszona była ze swej strony 
przedsięwziąć środki, aby zapobiedz możliwym 
gwałtom obywateli. 

Jedynie tylko dzięki interwencyi policyi, 
uchroniono od takiej samowolcej rozprawy dwie 
wojskowe osoby, oraz urzędnika miejscowej izby 
obrachunkowej, który jednak odmósł lekkie obra- 
żenia. W pobliżu targa mieszkańcy pobili kilku 
uczniów szkoły mierniczej, którzy wybili szybę 
w sklepie. Przed godz. 5 wieczorem porządek 
został przywrócony, wobec jednak wzburzonego 
nastroju ludności i uezącej się młodzieży wy- 
kłady w szkołach średnich chwilowo zawie- 
Bzono*. 

Jednocześnie dzienniki rosyjskie przytacza- 
ją następujące obwieszczenie gubernatora kur- 
skiegi: e 

„Wobec doniesień, jakie mnie doszły, co do 
kieprawidłowości postępowania kurskiej policyi 
przy tłumieniu demonstracyi ulicznych z d. 12 
(st. st.) lutego, uznałem za konieczne powierzyć 
wice-gubernatorowi kurskiemu prowadzenie sledz- 
twa, prosząc o przydzielenie do jego boku przed- 
stawiciela urzędu publicznego W celu wyświe- 
tlenia prawdy proszę wszystkich świadków zaj- 
ścia oraz osoby posiadające w tej sprawie wia- 
domości, aby zameldowały o tem urzędnikowi 
dyżnrującemu w zarządzie gubernialnym, dla 
natychmiastowego zdania sprawy prowadzącemu 
śledztwo». 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE, Dziś Ludosława. Ju- 


tro Swatosza. 

TEATR VICTORIA. Dziś przedstawienia niema. 
Jutro „Kolejarze,“ komedya St. Łąpińskiego i H. Mi- 
chalskiego. Początek o godz. 8'/, wieczorem. 

TEATR WIELKI. Dziś „Błazen nadworny,“ ope- 
retka. Jutro „Piękna Helena,* operetka. Występ Ka- 
weckiej. Początek o godzinie 8'/, wieczorem:. 

POSIEDZENIE. Dziś posiedzenie członków Sek- 
cyi technicznej w lokalu własnym. Pvezątek o g. 8 i pół 


KRONIKA. 


Nowe pułki. Generał-gubernator warszawski 
zawiadomił magistrat łódzki, że do Łodzi na sta- 
łe przeznaczone są pułk piechoty i pułk koza- 
ków. Przybycie tych pułków nastąpi dopiero po 
wyjściu brygady artyleryi i po opracowaniu pro- 
jektu dyzlokacyi tych pułków. Na podstawie te- 
zawiadomienia, z decyzyi p. prezydenta m. 
i, członkowie Komisyi kwaterunkowej mają 
zająć bezzwłocznie opracowaniem planów roz- 
owania mających stałe konsystować w Łydzi 
ch pułków. | 

Kupcy Kolonialai. W dnin wezorajszym, 
$ 


ROZWÓJ — Piątek, dnia 10 marca 1905 r. 


| o godz. 83 wieczorem, w lokalu urzędu starszych 
Zgromadzenia kupców m. Łodzi, 
siedzenie komisyi, wybranej z pośród kupców to- 
warów kolonialnych, której zadaniem miało być 
bliższe zbadanie kwestyi, dotyczącej zamykania 
sklepów, a tem samem dania możności wypo- 
czynku pracownikom branży kolonialnej i pole- 
pszenia warunków ich pracy. Komisya odbywa- 
ła już kilka posiedzeń. Wezorajsze posiedzenie 
miało na celu rozpatrzenie relacyj członków, 


którzy porozumiewali się z różnymi właściciela- | 


mi mniejszych sklepów. Po ujęciu złożonych 
relacyj w odpowiednią formę, komisya postano- 
wila wyniki bliższego zbadania powierzonej 80- 
bie sprawy przedstawić na ogólnem zebraniu 
kupców kolonialnych, które wyznaczono na d. 
16 b. m. 

Po wspólnem porozumieniu się z delegatami ze 
strony pracowników nastąpią dopiero uchwaly 
co do projektowanego ustanowienia w sklepach 
godzin zajęcia, udzielania urlopów i unormowa- 
nia wynagrodzenia. 

Koleje podjazdowe, Na ostatniem posiedze- 
niu Zarządu Towarzystwa kolei podjazdowych 
elektrycznych Łódź —Zgierz—Pabianice, uchwa- 
leno, aby wobee ciężkich warunków exonomiez- 
nych, jskie przeżywa obetnie świat przemysłowo- 
hardlowy, zaniechać w roku bieżącym budowy 
projektowanych kolejek podjazdowych do miast 
powiatu łódzkiegc: Aleksandrowa, Konstantyno- 
wa oraz do osady Ruda Pabianicka, na eo wspo- 
mniane Towarzystwo uzyskało już koncesyę od 
ministeryum. W myśl postanowienia Zarzadu 
Tow. kolei elektrycznych podjazdowych Łódź— 
Zgierz—Pabiavice, do budowy projektowanych 
linij Towarzystwo przystąpi dopiero w roku 
przyszłym. 

Jak wykazuje sprawozdanie tegoż Towarzy- 
stwa, ruch na kolejach elektrycznych Łódź— 
Zgiers— Pabianice, w roku 1904, wyraził się w 
sposób następujący: przebieżono wagonami wiorst 
914000, przewieziono osób 2,401,330. Dochód 
bratto wynosił rb. 200,000. W porównaniu z ro- 
kiem poprzednim, ruch na obu kolejach zmniej- 
szył się. 

Z rzeżni miejskiej. Robotnicy, pracujący na 
targowisku w rzeźni miejskiej, zwrócili się za po- 
średnietwem dyrektora p. Kobierzyckiego, do Za- 
rządu Tow. akc. rzeźni miejskich, z prośbą o po- 
lepszenie warunków ich pracy. Żądania swe ro- 
botnicy sformułowali w sposób następujący: 1) za- 
prowadzić wypoczynek w niedziele i święta, gdy- 
by zaś zachodziła konieczna potrzeba zajmowania 
się w dni świąteczne, ustanowić Bpecyalną za- 
płatę, niezależnie od otrzymywanego wynagro- 
dzenia miesięcznego; 2) powiększyć dotychezaso- 
we wynagrodzenia miesięczne, stosownie do uzna- 
nia Zarządu — i 3) zmniejszyć ustanowioną i po- 
trączną z pensyj opłatę za mieszkanie w natu- 
rze, również według uznania Zarządu. 


Łódzkie Towarzystwo odontologiczne cdbę- 
dzie miesięczne zebranie 11 marca w sobotę, o 
godz. 9 wieczorem we własnym lokalu, przy ul. 
Cegielnianej N 23. 

Bruki łódzkie. Magistrat łódzki na ostat- 
niem posiedzeniu postanowił w roku bieżącym 
przystąpić do robót około przebrukowania ulicy 
Piotrkowskiej od Pasażu Majera do Postej. Świe- 
żo z:brukowana zostanie kaminiem polnym część 
ulicy Nowo Cegielnianej, w kiernnku lasu miej- 
skiego. Stosując się do polecenia władz guber- 
nialnych, aby w roku bieżącym zaprowadzić mo- 
żlwą ekonomię w wydatkach miejskich, magi- 
strat projektowane roboty około przebrukowania 
starych i zabrukowania nowych ulic pestanowił 
zredukować do minimum. 


Zwiększony ruch. Na drodze Fabr.-Łódzkiej 
rush towarowy w ostatnich dniach zwiększył się 
do tego stopnia. że wszystkie pociągi towarowe, 
nawet dodatkowe. zosteły uruchomione. 


Towarzystwo opieki nad zwierzętami. Wezo- 
raj, o godz. B} wieczorem, w lokalu przy ulicy 
Piotrkowskiej M 85, odbyło sę posiedzenie Za- 
rządu łódzkiego oddziała Towarzystwa opieki 
mad zwierzętami, pod przewodnictwem p. Do- 
brancs. W myśl ułożonego porządku dziennego 
załatwiono sprawy następujące: 

Na wniosek przewodniczącego uchwalono 
zaprenumerować na pół roku względnie do tera- 
Żniejszej liczby członków Tow. odpowiednią ilość 
egzemplarzy „Przyjaciela zwierząt“, które rozsy- 
łane będą bezpłatnie w c ągu tego okresu czasu 


odbyło się po- | 
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wszystkim członkom instytucyi. Zarząd czyni 
to jedynie tytułem próby, gwoli zachęty -człon- 
ków do dalszej prenumeraty tego pożytecznego 
wydawnictwa. O ile więc który z członków 
wyrazi chęć po upływie pół roku zaprenumero- 
wania „Przyjaciela uwierząt—zakomunikuje o tem 
Zarządowi Towarzystwa. 

Odezytano odezwę głównego Zarządu Towa- 
rzystwa opieki nad zwierzętami w Petersburgu, 
zawiadamiającą, że zgadzą się na zmianę $ 18 
ustawy w tym duchu, aby wnioski członkowskie 
zmniejszyć z 5 do rb. 3 rocznie. $ 

Przyjęto do wiadomości komunikat dyrekto- 
ra gimnazym łódzkiego, w którym wyraża zgodę 
na urządzenie w ogrodzie, 
terytoryum gimnazyaluem, Żżerowiska dla ptac- 
twa. Zgodnie z wnioskiem przewodniczącego, 
zebrani przyznali p. Młotkowskiemu medal sre- 


broy i dyplom za gorliwe spełnianie obowiązków © 


opiekuna cyrkułowego. Uchwolono zwrócić się 
z propozycyą do właścicieli koni, aby przedsta- 
wiali do nagrody tych wożniców, którzy dłuższy 
czas pozostawali na służbie w jednem miejscu i 
należycie obchodzili się ze zwierzętami. Posta- 
nowiono, aby ttworzony komitet damski Towa- 
rzystwa odbywał oddzielae posiedzenia, które 
protokułowane* będą w specyalnej księdze. Ko- 


znajdującym się na 
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mitet jednak nie będzie miał prawa wyboru pre- ~ 


zesa, a korzystać będzie z kierownictwa spra- 
wami dotychczasowego prezesa iostytucyi. Uchwa- 
lono wreszcie zwrócić się do głównego Zarządu 
Towarzystwa z zapytaniem, czy łódzki oddział 
może użyć kapitalu zapasowego na urządzenie 
projektowanej kvź i. 


Z Pogotowia ratunkowego W miesiącu lu- 
tym r. b Pogotowie było czynne 251 razy 
(w tymże miesiącu roku zeszłego 197 razy) u- 
dzielając pomocy w 148 wypadkach uszkodzeń 
zewnętrznych, w 58—nagłych zasłabnięć, w 13— 
otrucia, w 5—porodów i 5—nagłej śmierc‘). Ran 
zadanych nożem żacotowano 20 (w lutym roku 
zeszłego 7). Opatrunki nałożono u 125 poszwan= 
kowanych, z których przewieziono 56. 

W miesiąca lutym r. b. wydatkowano 882 
rb. 22 kop. Wpłynęło zaś 38 rb. wyraźnie trzy- 
dzieści osiem rubli, w sumie toj |4„rub. z ofiar. 
Ofiary te wnieśli: 1) za pog.ednictwem „Gońca 
Łódzkiego» zamiast powinszywań noworocznych 
po: Adolf Czimański 8 rb. i L. Veltuzen 1 rb:; 
2) za okazanie pomocy p. A. Ogadżenow, ku- 
piee z Karsu, 10 rb. Za ofiary te 1 pośrednictwo 
Zarząd serdecznie dziękuje. £ 

Działalacść Pogotowia wciąż się wzmaga i 
wzrastają jego potrzeby materyalne, a wpływy 
natomiast stale się zmniejszają i zmniejszyły sią 
obecne dò minimum. Co miesiąc Pogotowie 
notuje znaczny niedobór, o którym zawiadamia 
ogól, za pośrednictwem prasy miejscowej. Wobec 
t:go Pogotowie zmuszone jest żyć z gotówki, 
której niewiele zaoszczędziło i która w ten 8po- 
gób rychło wyczerpać się może. Ważną tę spra- 
wę gorąco się poleca nwadze i łaskawym wzglę: 
dom szerokiego ogółu, który dla potrzeb Pogo- 
towia całkowicie zobojętniał, przedewszystkiem 
zaś sumieniu osób, mniej więcej zamożnych, któ- 
re przypominają sobie istnienie Pogotowia tylko 
w razie potrzeby jego pomocy, korzystając bez- 
płatnie z usług jeg» dla siebie i swoich najbliż* 
szych, niezem zaś nie przyczyniając się do pod- 
trzywania bytu instytucy'!. 

Zapowiedzianą na dzień 1 lutego r. b. na 
rzecz Pogotowia maskaradę należało odłożyć i 
ostatecznie zupelnie zaniechać. Niektóre firmy I 
osoby, że względu na tel nie doszłej do skutku 
zabawy i w poczuciu obowiązku społecznego; 
nadsyłają do kaneelaryi Pogotowia ofiary. Zwpły” 
wów tych w końcu marca r. b. pokryte zostaną 
wydatki, poniesione na przygotowanie zabawy» 
poczem podany zostanie do publicznej wiadomo- 
ści odnośny rachunek i listę imienną ofiarodaw= 
ców i ich tfar. 

Przy tej sposobności Pogotowie zwraca S€ 
do szanownej publiczności z prośbą szezególneg? 
rodzaju. Ol dłaższego już czasu Pogotowie c0- 
raz częściej używane bywa, niekiedy codziennie 
a czasem i po dwa razy dziennie, do niejakiego 
Oskara Bema, zawodowego żebraka lat okcl> 
20, który dla wzbudzenia większej litości. siada 
lub kładzie się na ulicy, w towarzystwie jedne” 
go lub dwóch ehłopczyków, udając mocno cho- 
rego. Otóż uprzejmie uprasza się o zaniechanie 
nadal wzywania Pogotowia do tego zdeklarowa 
nego symulanta. 
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RY ZAZOĄ 
liskiej w lesie, w pobliżu ulicy Pasażu Szulca, napa- | łowej kościołka przy ochronce dla dzieci bez- 


Z cechów. 12 go marca w niedzielę o 5:ej 
po poł. odbędzie się zebranie czeladzi micdzia- 
nych przy ul. Lipowej N 68. 

S. p. Gustaw Altenberger. Wczoraj na miej- 
sce wiecznego spoczynku wyprov adzono zwłoki 
doktora medycyny é. p. Gustawa Altenbergera, 
który długi szmat swego życia zapisał w kroni- 
ce lekarskiej naszego miasta. 

Alienberger urodził się w Tomaszowie Raw- 
skim. Do szkoły uczęszczał w Rawie, następnie 
przeszedł do gimnazynm piotrkowskiego, skąd 
przeniósł się do Radomia i tam je ukończył. Na 
kursy medyczne zapisał się do uniwersytetu mo- 
skiewskiego i ukończył je z odznaczeniem. Póź- 
niej doktoryzował się. Po otrzymaniu świadectw, 
osiadł początkowo, jako lekarz w Kazimierzu, 
gdzie też ożenił się. Stąd przeszedł na urząd 
lekarza miejskiego do Zgierza, a następnie przy- 
jął miejsce lekarza powiatowego w Łodzi, które 
następnie porzucił, aby poświęcić się praktyce. 

Lwią część swego życia poświęcił biednym, 
którzy często szukali u niego pomocy. 

W licznym żałobnym orszaku znaleźli się 
przedstawiciele nietylko wszystkich stanów, ale 
i wyznań. Kondukt żałobny na cmentarz ewan- 
gelicki poprowadził pastor G@undelach, który 
w pięknej mowie, wygłoszonej po polsku, uwy- 
datnił zasługi zmarłego lekarza i podniósł jego 
obywatelskie, ciche ale piękne życie. 

Mędzy innymi dr. G. Altenberger osierocił 
dr. O. Altenbergcra, laryngologa, powołanego 
przed para miesiącami na Daleki Wschód. 

Walka z dżumą. P. guberrator piotrkowski 
Tozesłał do władz administracyjnych gubernii 
piotrkowskiej okólnik, polecający dostarczenie 
wu w jaknajkrótszym czasie wykazu lekarzów i 
felczerów, którzy wyrażą gotowość wzięcia u- 
działu w czynnościach Najwyżej zatwierdzonej 
komisyi, mającej ua cela zapobieganie i zwal- 
czanie dżumy. 

Napad. Wozoraj, około godz. 3 w nocy, na 
przechudzącego przez ulicę Mikołajewską, współ 
pracownika pism p. J. Rymkowskiego, na- 
padło przed domem M 25 trzech drabów. Jeden 
z nich uderzeniem twardego narzędzia w tył 
głowy zadał p. R. ranę. Napadnięty, broniąc 
się, uderzył kułakiem w twarz dwóch drabów, 
którzy zagrodzili mu drogę, + 

Napastuicy osanęli się w rynsztok, lecz w je- 
dnej chwili powstali z ziemi i wspólnie z trzecim 
towarzyszem wepchnęli p. R. do zagłębienia bramy 
domu M 25. Wówczas powaliwszy p. R. nazie- 
mię, napastnicy zaczęli kopać go nogami i bić po 
plecach i rękach. Jak stwierdzają ślady w po- 
staci okaleczeń i sińców na rękach i nogach, 
napastnicy byli zaopatrzeni w nóż. 

Przypuszczać należy, iż złoczyńcy dokonali 
napadu w celach rabunku, lecz wpłoszęni rato- 
wali się ucieczką, pozostawiwszy swoją cfiarą 
na ulicy. `: 

P. R. na razie straciwszy przytomność, nie 
wiedział co się z nim dzieje, Po odzyskaniu 
przytomności p. R, powstawszy z ziemi, o wła- 
snych siłach ledwo dowlókł się do dumu na ul. 
Widzewską M 90. 

Wezwany lekarz rany opatrzył. Stan zdro- 
Wia miezbyt groźny, 

Ogólne osłabienia. W ciągu dnia wczorajszego 
następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na ulicy 
Lipowej nr. 13 Emilia Linkus, lat 32; na ul. Piotrkow- 
skiej nr. 94 Teresa Malinowska, lat 55; na ul. Aleksan- 
drowskiej nr. 78 Szymon Politowski, lat 62/1 na ulicy 
Szkolnej nr. 2 Stefania Forensztyc, lat 44, We wszyst- 
kich tych wypadkach lekarze Pogotowia udzielili chorym 

oraźnej pomocy i pozostawili ich na miejscu. 

Przejechania. Od dnia wczorajszego mamy do 
Zdmotowania dwa przejechania. Przy zbiegu ulic Wi 
dzewskiej | Przejazdu, przed gmąchem pocztowym, prze- 
dęchany został Szyja Weintraub, 13-letni syn tkacza, 

tóremu koła wozu zraniły obie nogi. — Podobny wypa- 
dek spotkał na ul. Piotrkowskiej około domu nr. 39, 
Haskieja Moszkowskiego, 11-letniego handlarza, który, 
ostawszy się pod koła dorożki, otrzymał liczne rany. 
obydwu wypadkach lekarze Pogotowia udzielili cho- 
Tym doraźnej pomocy, poczem odwieżli ich do domu. 
Sta Nagte zasłabnięcie. Nocy dzisiejszej na ulicy 
ro-Zarzewskiej nr. 9 Antonina Klimaszewska, 33-let- 
5 TASER robotnika fabrycznego, nagle zachorowała. Po 
łeleniu jej dorażaej pomocy przez lekarza Pogotowia, 
orą w ciężkim sianie zdrowia odwieziono do szpitala 
W, PEWNA 
ika. Zamieszkały przy ul. Konstantynowskie 
mjfytu pod nr. 12, Jakób Goldberg, mkpsdł ac: 
rea żadnego powodu na stojącego na rogu ul. Kon- 
Jaena wakiej i Zachodniej Lewka Meyera Ziegler i 
oce SR narzędziem zranił go dwa razy w głowę, 
k zbiegł. Policşa odszukała napastnika i osadzi= 
80 w areszcie przy II eyrkule. 
Napad. 


Wczoraj wieczorem na Stanisława Za- 


 Tadzkiego, 28 letniego robotnika stacyi towarowej Ka- 


| 


dnięto i ostrem narzędziem zadano mu Kilka ran w gło- 
wę. Ranę opatrzył lekarz Pogotowia i pozostawił Z. na 
miejscu. 

Kradzież. Wczoraj z mieszkania Gustawa Ephar- 
ta (ul. Reutera 24) niewiadomi złodzieje, dostawszy się 
tam przy pomocy wytrychów, skradli bieliznę, biżuteryę 
i ubrania na sumę 100 rb. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Z wialomych powodów o wystawio- 
nej wczoraj sztuce «Kolejarze» St. Łąpińskiego i 
H. Michalskiego nie możemy dać wyczerpującej 
retenzyi. O kolegach redakcyjnych nie pisze się. 

Zaznuczymy tylko, że treścią komedyi Łą- 
pińskiego i Michalskiego są gmatwaniny preze- 
gów i naczelników kolejowych, oraz uczciwość 
ludzi, stojących na niższych szczeblach słażbo- 
wych. 

Sztuka napisana była przed 15-tu laty; ro- 
bota zatem sceniczna duźo już od tego czasu po- 
stąpiła i pod tym względem trzeba mieć na pa- 
mięci, że obraz ten nie jest pisany dzisiaj. Ten- 
dencya jednak sztuki, w której uczciwość trynm- 
fuje, przytem dobrze zbadane stosunki kolejowe 
z przed dwudziestu laty, tworzą ze sztuki szkie, 
jeżeli nie mowy, to jednak bardzo przystępny 
dla szerszych mas,i kwalifikuje się więc on na po- 
południowe przedstawienia. 

Gorące oklaski z galeryi były najlepszym 
tego dowodem. 

Gra artystów wiele pozostawiała do życze- 


nia. Postać prezesa znikła zupełnie, za to na 
wyróżnienie zasłużyli: Różański, Orliński i Ko- 
siński, » pań zaś Jakubowska i Słabicke. Re- 


szta robiła, co mogła i jak umiała. Z małych 
rolek dobrze wywiązali się pp: Głlogier, Miciń- 
ski, Ceremużyński, a zwłaszcza Wróblewski. 

Reżyserya i wystawa pozostawiały wiele do 
Życzenia, tem więcej, że niektóre artystki i ar 
tyści o rolach nie miały żadnego pojęcia. 


— Repertuar teatralny na doi najbliź- 
sze zapowiada: 
Teatr Victoria W sobotę po cenach 


zniżonych „„Kolejarze,” komedya Stanisława Łą- 
pińskiego i H. Michalskiego, po raz drugi. W nie- 
dzielę po poludniu o g: 3 i pół „Bagienko,” ko- 
medya Bolesława Gorczyńskiego; wieczorem 0 g. 
8'/, po raz pierwszy znakomita farsa J-aktowa 
Grenerta Dancourt „Rozkosze wdowieństwa.” 
Teatr Wielki. W sobotę tylko jeden 
występ gościnny głośnej primadonny operetki 
warszawskiej W. Kaweckiej „Piękna Helena”, 
operetka w 3 aktach Jakóba Offenbacha. W nie- 
dzielę po południa „Hrabina”, opera Stanisława 
Moniuszki; wieczorem „ladygo”, cayli „Banda 
rozbójników”, operctka w 4 akt Jana Straossa. 


Z WARSZAWY. 


Jak donosi „Gazeta Polska“, okrąg na- 
ukowy warszawski zwrócił się do wszystkich na- 
uczycieli szkół psywatnych w Warszawie, mają- 


cych prawo udzielania lekcyj w szkołach pry- 
walnych, że udzielanie lekcyi w domach pry- 
watnych zostuj» im wzbronione pod grozą poz- 


bawienia ich zupełnie prawa nauczania. 

Rada profesorów uniwersytetu warszaw - 
skiego na posiedzeniach, które cdbyły się dnia 
T-go i 8 go b. m; postanowiła nie otwierać w 
bieżącym roku szkoluym kursów, Uchwałę, u- 
motywowaną szeregiem punktów, w których wy- 
łuszezono względy, któremi się rada kierowała, 
złożono kuratorowi dla ministra oświaty. Dąłą- 
czono do niej „votum separatum“ prof. Wierz- 
bowskiego, który osobno swoje poglądy na tę 
sprawę uzasadnił, 

Wobee rozporządzenia w sprawie przyj- 
mowsnia do służby pocztowej i telegraficznej 


| kobiet ra równi z mężczyznami, jeden z warsza- 
| wskich pedagogów poczynił starania o pozwole- 
| nie na urządzenie w Warszawie prywatnych kur- 


sów pocztowo-telegraf.cznych dla przygotowywa- 
nia kobiet do tego rodzaju służby. Jednocześnie 
pedagog ten poczynił starania o oddanie mu na 
naukę kaudydatów na telegrafistów kolejowych 
oraz o udzielenie zapomogi skarbowej projekto - 
wanym kursom. 

— Zarząd miejski otrzymał wiadomość, iż 
m'n'steryum spraw wewnętrznych pozwoliło na 


| wybudowanie kosztem Maryi księżnej Radziwil- 


domnych w Warszawie, 


TELEGRAMY 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Otrzymane po południw. 

Kowno, 10 marca. Obowiązującem postano- 
wieniem głównego naczelnika kraju polecono, 
ażeby w każdym warsztacie rzemieślniczym i za- 
kładzie przemysłowym w miastach i miastecz- 
kach wywieszone było zatwierdzone przez guber- 
natora ogłoszenie o początku i końcu dnia robo- 
czego i o początku i końcu każdej przerwy, zta- 
kiem jednak wyliczeniem, aby dzień roboczy nie 
przewyższał 10 godzin. 

Zalecono prowadzić szczegółową listę robo- 
tników. 

Petersburg, 10 marca. Gazecie „Wieczernaja 
Poczta“ na zasadzie 144 paragrafu ustawy 0 cen- 
zurze, dano pierwsze ostrzeżenie i zabroniono 
sprzedaży ulicznej za szkodliwy kierunek. 

Kijów, 10 marca. Dwudziestu profesorów 
uniwersytetu jednogłośnie oświadczyło się za 
zwiesieniem policyjnego dozoru. 

Kijów, 10 marca. Zgromadzenie właścicieli 
cukrowni postanowiło prosić ministra skarbu o 
złożenie u stóp Najjaśniejszego Pana wyrazów 
głębokiej wdzięczności za łaskę okazaną w dniu 
3 marca. 

Kijów, 10 marca. W Białejcerkwi płonie ma- 
gazyn, gdzie mieścił się skład zboża, na które 
wydawano kolejowe pożyczki. Przypuszczają, że 
pożar wyniknął z podpalenia. 

Baku, 10 marca, Na wypadek cholery urzą- 
dzono punkty sanitarne na przystaniach Kury 
w Czewate, Tajlanie i Bajnie. 

Tyflis, 10 marca. Na bazarze Dattreti wy- 
strzałem z karabinu w tych dniach zabity został 
komisarz policyi Czikwaładze. Zabójcy uciekli. 

Petropawłowsk 10 marca. Wobec odmowy 
stacyi kolejowej co do odpowiedzialności za ter- 
minową dostawę, nabywcy nie zakupują saro- 
wych produktów. 

Batum, 10 marca. Agenci żeglugi wynajęli 
robotników na nowych warunkach. Dzielnica 
Waruchyńska zamieszkała przez robotników opu- 
stoszała. Większa część robotników puściła 
miasto. Ruch na kolei żelaznej staje się coraz 
bardziej prawidłowym. 

Warszawa, 10 marca. O g. 7 ej wieczorem 
na ulicy Żelaznej nieznany robotnik ranił Wy- 
strzałem komisarza p)licyi Rastegajewa. Komi- 
sara dwa razy strzelał lecz chybił, Rannego 
komisarza odwieziono do szpitala. 

Ekaterynburg, 10 marca. Otwarto czynności 
Komisyj sanitarnych, organizowanych do walki 
z cholerą. 

Suchum, 10 marca. O g. 11 rano dwóch nie- 
znanych stadentów 6 razy strzelało z rewolwe: 
ru do naczelnika Okręgu, pułkownika Proguldi- 
na, wracającego z poczty. Strzały chybiły. Stu- 
denci zbiegli. 

Sofia, 10 marca. Rząd polecił przedstawicie- 
lom Bolgaryi s+granicą, aby zawiadomili rządy, 
że oskarżenia czynione przez Portę pod adresem 
gabinetu bulgarskiego w kwestyi popierania od- 
działów powstańczych w Macedonii, nie mają 
żadnej podstawy. 

Przeciwnie, rząd bulgarski, postępując lojal- ` 
nie, przedsięwziął cały szereg środków, dążących 
do zabezpieczenia własnej granicy, 

Rozpowszechniane w Konstantynopola trwoż- 
ne pogłoski, jakoby komitety macedońskie przy- 
gotowywały wielki ruch, są przesadzone. 

Zauważyć się tylko daje gorączkowa dzia- 
łalność w partyach Sarafowa i Zonczewa. We- 
wnętrzna organizacya macedońska zachowaje po- 
stawę wyczekującą. 

W sferach rządowych Macedonii przypusz- 
czają, że wybuchu powstania w większych roz- 
miarach oczekiwać nie należy, chociaż ruch od- 
działów powstańczych na wiosnę wzmoże się nie- 
zawodnie. 

Waszyngton, 10 marca. Biuro Reutera donosi, 
że komisya senatu zatwierdziła traktat z rzeczą- 
pospolitą San Domingo, wniósłszy wpierw niektó- 
re poprawki. 

Szwerin, 10 marca. Ślub następcy tronu nie= 
mieckiego z wielką księżniczką meklemburg- 
szwerińską odbędziesię w Berlinie d 6 czerwca. 


(Patrz str. 6-ta). 


ŚWIAT KOBIECY. 


z=z= 


Pod tym tytułem dnia 7 stycznia b. r. uka- 
zał się w Warszawie pierwszy numer tygodni- 
ka, poświęconego „wszelkim gałęziom pracy ko- 
biecej, literaturze, sztuce i gospodarstwu>. 

Chege skrystalizować pojęcie o tem nowem 
piśmie, które, jak widać z tytułu, przeznaczone 
jest wyłącznie dla kobiet, wstrzymywaliśmy się 
do tej pory z wypowiedzesiem naszej opinii, Ode- 
enie jednak, gdy przed nami leży już 8 nume- 
rów tygodnika, z treścią jego pragaiemy zapo- 
znać czytelników. 

Tak głośna w XIX wieku sprawa kobieca, 
którą poruszyła mieszkanki wszelkich krajów 
obu półkuli, przycichła nieco. Życie ludzi, to 
potok, rwący się ciągle naprzód, mie dziwnego, 
że bieg spraw i wszelkich zagadnień społecznych 
raz rozstrzygnięty i usankcyonowany nie zajmu- 
je już umysłów ludzkich i z kolei zwraca je 
w inną stronę. 

Minione stulecie było 
wym «wiekiem odrodzenia» Po krótkiej, zacię- 
tej walce przyznano im prawo pracy spo- 
łecznej, myślenia, czynu, zgodzono się, by boz 
hańby dla drugiej połowy rodu stanęły w seran- 
kach razem z mężczyzną i Śmiało wyciągały 
dłonie zarówno po biret uczonego, jak i wieniec 
sławy. 

Pozwclono im bezkarnie kształcić się, wy- 
zwolóno je z pcd tysięcy przesądów ubdarzono 


dla kobiet prawdzi- 


wolnością :łowa i myśli, uczyniono kobietę-czło- | 


wieka. 
Nie też dziwnego, że wobec tak cudownej 
metamorfozy „świat kobiecy“, by zamknąć w s80- 
bie duszę kobiety masi być bardzo rozległy. 
W tygodniku o którym wspomnieliśmy wyżej, 
widać włuświe to usiłowanie; pragnie on zawie- 
rać wszystko, cokolwiek dotyczy życia czytelnie 
czek zarówno duchowego, jak i materyalnego. 
Szeroki ten program 


objąć w piśmie, przyznać niemniej musimy, że 


w każdym numerze widać staranność w doborze | 


treści i chęć sprostania zadaniu. 
Śród licznych artykułów, jakie spotkaliśmy 


w „Świecie kobiecym* wyróżnia się praca p. | 


Maryi Cz, Przewóskiej pod tyt. „E iza Orzeszko- 
wa i jej stanowisko w rachu kobiecym". 

Artykuł ten pri gramowy, pisany zwięźle i 
logicznie, streszcza wszysiko to, co znakomita 
powieściopisarka wypowiedziała w sprawie ko- 
piece! 


Š ód znanych i rozpowszechnionych myśli 


nie tak latwo jednak | 


ca 1905 r. 


Orzeszkowej Cz. Przewóska notuje mniej znane, 
które autorka „„Argonautów* wypowiadała z po- 
| wodu kwestyonaryuszy f'ancuskich i niemieckich. 
Niektóre z nich, jako niezrównane, przytaczamy 
poniżej: 

i <Rozum — pisze Orzeszkowa w odpowiedzi 
na kwestyonaryusz miesięcznika «R-vae des 
sciences morales> — jest lampą, która oświetla 
świątynię życia wówczas dobroczynną, gdy są 
jw niej ołtarze Wiele ołtarzy, przed któremi mo- 
dliła się ludzkość, runęło i w duszach powstała 
stąd pustka, nad którą króluje występek. W rę- 
kach kobiety lampa Rozumu świeciła długo świa- 
tłem przyćmione, płomienia jej bowiem nie 
podsycała Wiedza. 

"Teraz kobiety mogą dopomagać skutecznie 
wznoszen*u ołtarzy, bez których świątynie życia 
stają się jedynie miejscem pustych albo występ- 
nych spacerów.» 

I zaznacza z naciskiem: 

«Żadnego separatyzmu z drugą połową rodu 
ludzkiego, żadnego wznoszenia się po nad nią, 
żadnej zawziętości za doznane krzywdy. Naj- 
mniejszego wyzyskiwania światła lampy dla od- 
krywania zdrojów, rozkoszami upajających zwie- 


| rzę ludzkie! Jaknajpilniejsze poszukiwanie przy 
jej pomocy Źródeł, które krzepią i ogrzewają 
dusze. * 


Na innem miejscu autorka artykułu przyta- 
cza następujące słowa Orzeszkowej: 
| „Wszędzie popęd do nauki i pracy zarobko- 
I wej, co jest uznania godnem — v`gizio 'porywu 
| 
| 


ka wyżynom moraloym, co jest zeaamucające. 
Nowe i zwiększone siły nmysłowe, w najlepszych 
razach też same zawsze, zbl:diym atramentem 
rutyny pisane, prawidła moralne. Tracimy stare 
| emoty prababek, a nie widać jeszcze, abyśmy 
próbowały stworzyć i zdobyć nową do nowych 
| stosunków i pojęć zastosowaną enotę prawnu- 
czek. Gmach nasz wznosi się krzywo i ta nasza 
| połowa, która się chyli ku ziemi, do upadku mo- 
į że pobudzić tę, która strzela ku niebu. Bo żadna 
| uozonosć i żadne zarobki fachowe nie sprawią, 
| aby człowiek vły, samolubny przyczynił korzyść 
rozwojowi społecznemu i szczęściu Świata.» 
| Za Orzeszkową Przewóska nawołuje: 
| 1) Do poznawania samego siebie; 

2) Niszczenia w sobie wad charakteru przez 
ćwiczenia systematyczne w tym zakresie; 
i 8) Do ćwiczenia woli w kierunku 

ności luczkiej (wbrew walce o byt); 

4) Ćwiczenia współczucia przez współudział 
w cierpieniu bliżnich; 

5) Kształcenia w sobie poczucia 
dliwcści. 


solidar- 


sprawie- 
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Pzócz części literackiej, w której Ignacy 
Dąbrowski drukuje powieść pod. tyt. „Matka“, 


w „Świecie kobiecym” ze szezególnem uwzgłęd- 
nieniem prowadzony jest dział ekonomiczny i 
informacyjny, tyczący się rozwoju gospodarstwa 
zarówno domowego, jak 1 wiejskiego. 

Dział ten obejmuje także praktyczne rady, 
znanej na polu pracy społecznej p. Maryi Kle- 
niewskiej, wystosowano pod adresem uaszych 
włościanek, którym pismo to poświęca niejedną 
kartę. 

Redaktorem i wydawcą „Świata kobiezego” 
jest Marya Karczewska. 

Nowemu pismu. które pracując w kierunku 
obranym, może być bardzo użyteczne, zasyłamy 
serdeczne „Szczęść Boże!” 

Jadwiga Pestkowska, 


Z prasy polskiej, 


Qzytamy w <Kuryerze Oodziennym*: 

Bezrobocia robotników 1 żądania przez nich 
postawione—oto temzt, który w ciągu ostatnich 
dni absorbuje umysły. Niemal wszystkie pisma 
roztrząsają kwestyę stosunku pracodawców do 
robotników, udzielając przeważnie tym ostatnim 


bardzo wiele mądrych i niemądrych, usprawie- 
dliwionych i mieusprawiedliwionych rad, prze- 
strzegając ich przed wpływami niepożądanemi, 


występując niekiedy szczerze, a niekiedy obłu- 
dnie w obronie ich własnych interesów. 

Po przeczytania tego wszystkiego, co w 0- 
statnich czasach drukowały gazety, czytelnik 
widzi jakiś zamęt, mgławicę. Bardzo wątpli- 
wem jest wobec tego, czy te wszystkie rady 
znajdą posłuch u osób zainteresowanych. „Serce 
i czucie więcej mówią do mnie, niż mędrca 
szkiełko i oko...* W chwilach ogólnego podnie- 
cenia znajduje posłuch to, co z serea pły- 
nie... 

„Miej serce i patrzaj w serca», A czyż ci, 
którzy tak skrupulatnie, ale na chłodno wycze- 
kują środków na uśmierzenie waburzonych umy- 
słów, skoro w każdym ich słowie przebija pisa- 
ne „na obstalunek», mogą ten posłach znaleźć? 
Dla ylastracyi biorę fakt, zakomunikowany przez 
«Kuryer Sosn * o urządzeniu w fabrykach umy- 
walai. 

Bardzo dobrze, że «<Robociarz* podnosi tę 
kwestyę, ale czyż patrzał w serce robotnika, czy 
myślał o jego godności ten, co zatrącił kwestyę 
o „dodaniu ręcznika, przymocowanego do muru, 
aby nie zginął. .* Czy myślał ten pan o tem, 
jak oddziała i musi oddzisłać na zainteresowa- 


EZ EEE CZE ny 


247) 
WUK MIJAŁOWIC. 


do krwawej nocy... 


Powieść współczesna. 
(Dalszy ciąg—patrz X 49). 


— A, do pioruna, dość tych figlów! — wrza- 
sngt Nanmowic. 

— Ciszej tylko, panie adjutancie, nie uda- 
waj rewolucyonisty; może to dojść do wiadomości 


Piotra Karadżordżewicza i ten zrobi ciebie swoim , 


agitatorem. Wszak głośno mówią, że armia spisku- 
je na rzecz jego. 
— Dzielny to pan! 


— Malo że dzielny — zawołał wchodzący i | 


witający się pośpiesznie z paniami doktór Arsa. — 
Szkoda, że dla Serbii trochę za stary. Ale to nic 
Pięćdziesiątka z górą, to nie wiek 
ego żolnierza. 

y służył gdzie w armii? 


jednego 
czytam je. 

— Bardzo prosimy. 
dach, płynących z konaku, miło będzie usłyszeć , 


dzienników; jeśli panie pozwolą, prze- 
Po tych ciągłych bru- 


szmat listoryi jednego z najdzielniejszych rodów 
serbskich — rzekła gospodyni. 

— A więc słuchamy. 

Arsa wyjął pugilares i wydobył z niego nie- 
wielki wycinek. 

„Poznałem Piotra Karadżordźewicza w r. 1675, 
w Glina, na dawnej granicy wojskowej, podczas 
ówczesnego powstania bośniackiego. 

Był to 29-letni młodzieniec i walczył pod na- 
zwą Murkuica. 

dka: 


Bia 


yl na Bałkanach. Posiadam notatki , 


— Jakież to bohate: 
cząc w dłonie, doktorowa. 

„Dowodził wówczas oddziałem 
w Bojeza, w pobliżu granicy chorwackiej... 

— On, potomek Jerzego Karadżordża, dowo- 
dzil powstańcami! .. 

„Mial w komendzie 150 ochotników róż ej 

i. Śmiano się, że w jego party! mó- 

rnastoma językami... 
ilnź wśród nich bylo polaków? 
ich gdzie zbraknie... 

azwisko swoje trzymał w tajemnicy, zwał 
siebie kapitanem francuskim, pieniądze zaś na u- 
trzymanie swego oddzialu otrzymywał podobno 
z Anglii, od jakiegoś lorda, o którego nazwisku 
nie słyszeli nawet angielscy oficerowie, służący 
| w jego partyi.. 

— Brzmi to, jak baśń czarodziejska... 

„Za pieniądze — jak mówi! — angielskie, a 
jak się później okazalo, własne, kupował najnow- 
sze karabiny, amunicyę, uniformy... 

„Żołnierze jego nosili przepaski z napisem 
„Comuna“ (Równość)... 

— I w tym wieku bu yi, 

są jeszcze tacy ludzie!... 
- Słuchajcie końca — mówił Arsa — teraz 
jeszcze dobitniej zarysuje się jego charakter. 
i „Byla zima, ciężka zima w lesistej. okolicy. 
W biednych, brudnych, nieogrzanych domach roz 
` lokowalo się na podłodze po 40 żolnierzów. Mur- 
kuic wraz z nimi przez dni czternaście dzielił nie- 
wygody i uudy, bez żadnych wyróżnień. Jadł 
z żołnierzami czerstwy chleb kukurydzowy i ce- 
bulę. Uczyniło go to bardzo popularnym w od- 
dziale, zwłaszcza, gdy odniósł zwycięstwo nad tur- 
kami w dwóch potyczkach: 10 października i 25 
grudnia 1875 roku. 

„Bali się go muzułmanie, jak ognia... 

— I wyszedł cało z tych potyczek? 


e! — przerwała, kl 


w wieku próź- 
ności A 


ochotników , 


— Bez szwanku. Takich ludzi kula się lęka> 
tylko zbrodnicza ręka nie zna dla nich litości. 
Nasadzono na niego siepa JAY 

Obie kobiety krzyknęły: 

— Zamordowano gol. 

— Nie, wszakże dotąd Żyje .. 

Zarumieniły się i prosiły, aby mówił dalej. 

— Byliśmy już obozem w Jamniey, gdy zat- 
ważyliśmy jakiegoś człowieka, który przyjechał 
z Białogrodu. Miał dużo pieniędzy i często się 
wypytywał o księcia Piotra... 

-- I cóż, i cóż? — pytały zaciekawione ko- 
biety. 

— Wzięliśmy się za niego ostro i okazało 
się, że był to wysłaniec turecki w celu zamordo- 
wania księcia Piotra. 

— O Boże, jacy ludzie są przewrotni! — za- 
wolała z przejęciem doktorowa. 

— Ale na przewrotność jest rada. Posta- 
wiono szpiega przy drewnianej, nabitej armacie. 
Po strzale, armata została rozerwana i szpieg 
zginął. 

Więc co mamy się troszczyć o następców. 
Dobry Mirko, ale Piotr jest nasz, potomek zaslu- 
żonego rodu, krew to Jerzego Petrowica Kara- 
dżordźa... 

Jest to człowiek wykształcony i rozumny, 
chlubnie ukończył ze stopniem najwyższym umt- 
wersytet „de France", Sprawy wojskowe nie SĄ 
mu obce. Odbył szkołę wojenną w St. Cyr i brat 
udział w wojnie 1870 roku. 

Uczony i żolnierz, protektor naak, zestosun= 
kowany z wieloma dwórami, a najwięcej z sąsie* 
duim, czarnogórskim, żoną bowiem jego jest 20r- 
ka, córka księcia Mikołaja, przez którą wszedł 
w związki pokrewieństwa z dworami włoskim t 
petersburskim, 


(d. c. m.). 
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ne warstwy ten trak uszanowania dla ludzi ; 
Pracy... 

Nie zatrącalibyćmy tej kwestyi, ale obeenie 
kiedy namnożyło się tylu eskulapów społecznych, | 
kiedy powołani i niepowołani każdy na swoje 
kopyto mierzy te warsiwy, które niby ma kuro- 
wać, zaiste nie możemy nie poradzić <Medice, 
cara te ipsum!* 


2. posiępów techniki i przemysłu. 


sztuczva, — Perpetuum 
w tramyaju.—Pancerz Żeglenia. 
Usiłowania otrzymania sztacznego jedwabiu 
uwieńczone poroyślnym rezultatem, dały pohop 
do czynienia prób w kierunku otrzymania sztu- 


Baw .łna mobile. — Fonograf ; 


cznej bawełny, szczególnym bodźcem dla tej 
Sprawy okazał się brak bawełny w okresie | 
1903/4. 


Próby otrzymania sztucznej bawełny robiono 
w Bawaryi, F.arcyi i wa Włoszech. Wynale- 
ziono maszynę, za pomocą której drzewnik s0- 
sny, oczyszczonej już z kory i sęków, miażdży 
się pod ciśnieniem w przeciągu 10 godzin. Do 
otrzymanej w powyższy sposób miazgi wprowa- 
dza się roztwory ulkaliów, węglanu sody i kwa- 
£u siarczancg , a następnie całą tę mieszaninę 
podgrzewa wię pod ciśnieniem 3 atm. przez 36 
godau. Zbielałe skutkiem takiej przeróbki włó- 
kua drzewbika myje się, i miele ` siq jeszcze, 
a następnie poddaje się dalszemu procesowi bie- 
lenia za pomocą chlorku wapna. Suszenie włó- 
kion odbywa się przez przepaszczenie masy mię- 
dzy dwoma wałami. Otrzymany w ten sposób 
produkt przedstawia się nam jako czysta celu- 
loza, podobna pod względem swej kousyeteneyi 
do ciasta. Przopuszczając wreszcie przez sito, 
otrzymujemy nit W celu nadania odpowie- 
dniej mocy, nitki zanurza się w nasycony roz- 
twór amoniaku, dzięki czemu otrzymują one też 
1 gibkość. 


* 


Niedawno opuściła tłocznię popularna bro- 
szura inż. Libatskiego, znacego w Galicyi po- 
palazytora wiedzy, o <Perpetuam mobile*, 

Pegoh za chimerą, jaką jest wynalezienie 
silnicy o wieczystym, ustawicznym ruchu, przed- 
stawiona tu jest w ciekawy sposób, w treści ob- 
fitej i licznie ilustrowanej. 

Wśród licznych nadzwyczaj ciekawych i o- | 
ryginalnych opisów, na pewne wyszczególnienie | 
zasłaguje żart, nie pozbawiony krytycznego za- 
cięcia. Pewien syn Albionu pisze: 

<Czytałem ogłoszeuie o kotle parowym zua- 
komitej konstrukcyj, zaoszczędzającym 334% pa- | 
liwa. Połecano dalej nowy wentyl,. który daje f 
15% oszczędności paliwa, i regulator, zaoszczą- | 
daający 20%; patentowana zasuwa wymagała 
10% paliwa mniej, a nowy metalowy sposób 
uszczelniania dawał jeszcze 12%  oszezędności. 
Zuskomicie pomyślany ruszt zmniejszał ilość | 
opala o 10%, a godzi się też uwzględnić i nowy | 
wieiny smar, na którym się wygrywało $4. 

„ Dodawszy do siebie te wszystkie oszezędno- 
Ści, wypadnie w sumie 102%, silnica więc taka 
Pracowałaby nietylko bez żadnego materyału 0- 
ałosego dla wytworzenia pary, ele jeszcze po- 
Wiunaby dać cale 2% opsla na użytek domowy. 

Jeżeli idzie o perpetunm mobile, to 
A la kwestya jest już w ten sposób rozwią- 

na... 


* 


. Najnowszym dodatkiem do tramwajów miej- 
skich w Berlinie, jest wprowadzenie fonografu, | 
Atóry wywołuje stacye. Fonograf umieszczony | 
„Jest ną suficie wozu i zwrócony otworem lejka | 
A dót Na 30—40 metrów przed stacyą, fono- | 
Slaf głośno i wyraźnie wywołuje nazwę stacyi. 
si rzy wprowadzeniu fonogr»fa, nie obeszło 
nt bez Eomicznych nieporozumień. W początku, 
o: % powodu wadliwego ustawienia walków, 
1. Staf wywoływał zupełnie iuną stacyę, niż na- 


leżało, a pasażerowie Śmieli się do rozpuku z tych 


Smyłek, 
w Dga nowością, jest wprowadzenie wəgv- | 

» glaie niema biletów, zaś usiąść można tyl- 
mig Wiedy, gdy się wrzuci do otworu odpowied- 
*umę, ponieważ wówczas dopiero siedzenie 


się opuszcza. Miejse stojących niema wcale, a 
pasażerowie wszyscy muszą siedzieć. Funkcya 
konduktora polega tylko na tem, że zmienia pie- 
niądze i uważa, by wszyscy siedzieli. 

* 


W Ameryce pólnoczej wynalazł rodak nasz, 
p. Kazimierz Žegleń, sposób tkania materyi ku- 
lochrounej. Obecnie pancerz ten doczekał się pro- 
dukcyi na wielką skalę; zawiązało się bowiem 
w Chicago, pod kierownictwem p. Żeglenia, To- 
warzystwo akcyjne, pod firmą: «The Zeglen Bal- 
let Prof. Cioth et Co.>, z kapitałem 100,000 do- 
larów, w akcyach 10-dolarowych. Dotychczas ma- 
teryę na pancerze (kamizelki) wyrabiał sam wy- 
nalazea na małą skalę, jednakże wzrost popytu 


| na pancerze wpłynął na zawiązanie się wymie- 


nicnego Towarzystwa akcyjnego. Pancerze Ż- 
glenia, są w Ameryce, szczególniej śród policyi, 
bardzo rozpowszechnione, a obecnie Towarzystwo 
wchodzi w układy z ministeryum wojny W. Bry- 
tanii o dostawę paucerzy dla oficerów armii 
angielskiej. Bardzo liczne próby, robione z pau- 
cerzem kulochronuym, stwierdziły jego odporność 
na pociski nawet większego kalibru ięcznej bro- 


| ni palnej, a wykazały to również próby, robione 
p: Jy y: 


przez wynalazcę we Lwowie, wobec komisyi fa- 
chowej, podczas wystawy jubileuszowej Towarzy- 
stwa politechnicznego we Lwowie. Koła wojsko- 
we odzywały się wówczas z wielkiem uznaniem 
o tym wynalazku, lecz <nemo prophetu in patria 
sua> sprawdziło się i tym razem i rodak nasz, 
nie znalazłszy odpowiedniego poparcia materyal- 
nego, musiał wrócić do Ameryki i tam znalazł 
poparcie. 
Udvardy. 


Z prasy rosyjskiej. 


Na podstawie informacyj, zasiągniętych w sfe- 
rach miarodajnycb, korespondeut petersburski 
„Warsz. Dniew.* podaje nieco szczegółów o 
sposobach wprowadzenia w życie Reskryptu Naj 
wyższego do ministra spraw wewnętrznych. 
W sferach tych zapewniano korespondenta, że 
powołanie do udziału w obradach prawodaw- 
czych przedstawicieli narodu jest kwestyą bar- 
dzo tlzkiej przyszłości. Przypuszezać można, 
że główny kontyngens tych przedstawicieli bę- 
dzie się składał ze szlachty, działaczów ziem- 
skich, prezydentów i radnych miejskich, przed- 
stawiciele zaś wszystkich innych stanów będą 
w mniejszości. Narady przedstawicieli ladności 
będą się cdbywały wspólnie z członkami Rady 
Pzństwa: przed rozważeniem wszelkich nowych 
praw i zarządzeń będą one rozsyłane wybranym 
przez ludność przedstawicielom dla wszechstron- 
nego obznajmienia się  biemi i przedyskutowa- 
nia ich w zgromadzeniach ziemskich i iunych: 
Jednocześnie będą także przyjmowane dv roz- 
ważenia projekty i referaty, składane przez 
przedstawicieli ludności. Wszystko to są wszak- 
że dopiero przypuszczenia. 

* 


Korespondent petersburski „Warsz. Doiewn.* 
notuje o Najwyższym  reskrypcie na imię mini- 
stra spraw wewnętrznych następujące pc gioski, 
które krążą po Petersburgu: „Zapełnie stano- 
wczo można obecnie : powiedzieć, iż wprowadze- 


| nie w życie Najwyższych zamierzeń o powołaniu 


ludi zaufania jest sprawą niedalekiej przyszlo- 
ści. Jest zasada do zaznaczenia, iż główny kou- 
tyngeus stanowić * będą: szlachta, człookowić 
ziemstw, samorządu miejskiego, a potem wejdą 
i przedstawiciele iunych stanów. Narady owych 
delegatów będą się toczyły wespól z radą pań- 
stwa. Przed rozpoznaniem jakiegokolwiek no- 


| wego prawa, czy zamierzenia, projekt jego roz- 


syłany będzie delegatom do wszechstronnego za- 
pozaania się z nim i roztrząsania na posiedze- 
niach ziemskich i innych. Zarazem przyjmowa- 
ne będą pod rozpoznanie projekty i wnioski 
wybranych delegatów>. 

= 


Petersburski korespondent „Warszawskiego 
Dniewnika* donosi, że wbrew rozpowszechnio 
nym pogłoskom i obawom dzień rocznicy uwła- 
szczenia włościan, t.j. dzień 19 lutego (4 marca) 
przeszedł w Petersburgu zupelnie spokojnie. Mó- 
wiono, że rzezimieszki przygotowują jakąś „ro- 


botę*, że jest zamiar „rozprawienia się z inteli- 
gencyą", lecz, jak się pokazuje, były to czeze 
pogłoski. Przykre wrażenie jednak sprawiły za- 
bite okna i drzwi niektórych magazynów, jako 
też prace przygotowawcze do urządzenia okien- 
mie i drzwi ochronnych. W dniu „krytycznym* 
na Newskim Prospekcie i innych ulicach było 
wielu spacerujących, uczącej się młodzieży, robo- 
tników i t. d. Policya na posterunkach stała 
w normalnej liczbie, wzmocnionych oddziałów 
policyi nie było widać. Tu i owdzie grupy ro- 
botników głośno rozmawiały, lecz wszystko od- 
bywało się w porządku. 

Spodziewano się, że w mocy 5 marca za- 
strejkują znowu drukarnie i gazety nie wyjdą... 
Nie wyszła tylko jedna „Ruś“, w innych redak- 
cyach dzień minął spokojnie i zecerzy nie pod- 
nosili żadnych kwestyj. 

Nazajutrz panowało w stolicy wielkie oży- ` 
wienie. Kształcąca się młodzież częścią wyjeż- 
dża z Petersburga. Coraz bardziej jednoczy się 
i skupia młodzież, pragnąca przywrócenia zajęć 
w zakładach naukowych. 

* 


Liczbę memoryałów i projektów ulepszenia ` 
obecnego ustroja Państwa Rosyjskiego, jak pisze 
korespondent petersburski «Warsz. Dniew.*, po- 
większył obecnie memoryał p. Demczyńskiego. 
Memoryał ten poświęcony jest głównie wojnie i 
wyjaśnieniu przyczyn niepowodzenia Rosyi, przy= 
czem autor wnioski swe potwierdza faktami, 0- 
+obiście sprawdzonymi na teatrze działań wojen- 
nych. 

* 


Korespondent „Rasi pisze z Kazania: „Oto 
juź od kilku dni baada łobazów, głównie wy- 
rostków 18—19-letnich z całą swobodą wałęsa 
się po ulicach, napada na studentów i wobec 
bezczynnych policyantów bije aż do utraty przy- 
tomności bezbronnych ludzi. D. 20 lutego o 11 
—12 w nocy w różnych miejscach pobito 10 stu- 
deniów, z których dwóch zawisziono do szpitala 
uieksandryjskiego i wezwano na ich żądanie pro- 
kuratora sądu okręgowego.” 


* 


W Kazaniu już wytoczono jeden proces z po- 
wodu bicia studentów na ulicy. Stawał przed 
sędzią pokoju niejaki Mielnikow (wyglądający, 
jax pisze <Wołż. listok», na rzeźnika). Poturbo- 
wał srodze ucznia szkoły technicznej Wołkowa. 
Sędzia skazał ekscesanta na 2 dni aresztu za 
naruszenie spokoju publicznego i 2 miesiące wię- 
aia za pobicie Wołkowa. 


* 


W Jełani, miasteczku powiatu atgarskiego, 
jak przytacza «Now. Wrem.> eytatę z <Priwołż, 
listku», od pewnego czasu jakieś indywidua z pod 
ciemoej gwiazdy podbarzary ciemny lud do na- 
padnięcia na miejscową szkołę i zabicia nauezy- 
ciela. Paszczano między iłam pogłoski, że nau- 
czyciel jest avtychrystem, że naucza, iż ziemia 
się obraca i że plamy są na słońcu! Wreszcie 
doia 10 lutego odbyło się wielkie zgromadzenie, 
na którem wypito wódki za 600 rubli, i tłum 
ruszył na szkołę. Rozpędzono uczniów na czte- 
ry wiatry, pobito szyby, porąbano drzwi i Ścia- 
ny. Nauczyciel zdołał umknąć. 


* 


Z poniedziałaowego numeru «Now. wremia» 
dowiedzieliśmy się o przyczynie popłochu, który 
owładnął Moskwą duia 10 lutego. Oto, podo- 
bnie, jsk w Kazaniu 1 Razamia, zjawiły się 
w Moskwie proklamacye, zatytułowane: <Bijcie 
studentów!» wogóle! inteligencyę. Obawiano się 
najścia chłopów na Moskwę. Zabijano deskami 
okna sklepowe i drzwi mieszkań. Dzień 18 i 
19 lutego przeszedł najzupełniej spokojnie. 

* 


„  „Łaskaw Cesarz, lecz dojeżdżacz niełaskaw* 
(Żałujet car, da nie żałuje psar). Tem przysło- 
wiem rosyjskiem rozpoczyna „Now. Wremia* 
opowieść v nadużycia i samowolnych czynach 
komisarzów policyi względem starowierców w tin- 
kalińskim powiecie tobolskiej gubernii, poczem 
pisze: We wsi Werch Jamoa od wiela lat istniał 
dom modlitwy stąrowierców, w którym zawsze 
odbywały się nabożeństwa, na które uczęszczało 
wielu pobożnych. Dnia 9-go lutego nagle napa- 
da na ten dom komisarz 2-go cyrkułu i bez ża- 
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całej świątyni. Odbiera wszystkie św. ofiary, 
księgi, cały majątek cerkiewny, i sam gmach 
opustoszały zapieczętowuje. 

Na starowiereów pogrom ten sprawił oczy- 
wiście oszałamiające wrażenie, tem więcej uzasa- 
dnione, że starowiercy czytali niedawno w ga- 
zetach, że w Komitecie ministrów postanowiono 
polepszyć ich los. Właściciele domu modlitwy 
wnoszą skargę na komisarza w drodze właści- 
wej, a o zajściu zawiadomiono równocześnie te 
legraficznie prezesa Komitetu ministrów Wittego. 
Należy sę spodziewać, że z Petersburga dadzą 
do poznamia zbyt pohopnemu komisarzowi, jak 
niewłaściwem i nietaktownem było jego postępo- 
wanie*. 


dnych wyjaśnień dokonywa zupełnego >| 
| 
l 


* 


Według pogłosek petersburskich, jest za- 
miar wydalenia wszystkich studentów uniwersy- 
tetu, winnych rozruchów na wiecu dnia 20 lu- 
tego. 


Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Petersburg, 9 marca. Komunikat urzędowy. 
Na ostatniej sesyi rady rolniczo-gospodarskiej 
wysłuchano, stojąc, następujących słów: „Serdecz- 
nie dziękuję wszystkim“. Słowa te nakreślił Jo- 
go Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan na oświad- 
czeniu o uczuciach wiernopoddańczych członków 
rady, Rada rozważyła dzienniki czterech ostat- 
nich sesyj uczestników, w kwestyi zamiany człon- 
ków z urzędu na członków z wyboru. Uznano za 
pożądene, ażeby większość gubernij czarnoziem- 
nych posłała przedstawicieli z każdej gubernii, 
a z pozostalych łączyli się w grupy. Liczbę gu- 
bernij czarnoziewnych oznaczono na 21, a pozo- | 
stałe połączono w 14 grup, z których jedną two- 
rzą gubernie Królestwa Polskiego, zkąd należy | 
wysłać dwóch przedstawicieli. Do tej liczby 36 | 
przedstawicieli, dołączy się siedmiu reprezentan- | 
tów Towarzystw roloiczych i jeden z Kaukazu. 
Wybór będzie dokonany przez zebrania guber- 
nialne ziemstw, z pośród osób z cenzusem ziem- 
skim. Termin wyboru trzyletni. Corocznie będzie 
się zmieniał jeden przedstawiciel. Stałe biuro 
składać się będzie z pięciu do siedmiu członków. 
Następnie rada uznała za pożądane przedłużenie 
terminu pożyczek dla fabrykantów krochmalu, 
"wreszcie, wysłuchawszy mowy ministra, rada po- | 
dziękowała mu za wyrażoną ufność do jej przed- 
stawicieli. 

Petersburg, 9 marca. Radca poselstwa w Wie- 
dniu, baron Bndder, mianowany posłem nadzwy- 
czajnym i ministrem pełnomocnym przy dworze | 
króla szwedzkiego i norweskiego. 

Charków, 9 marca. Lzkarz ks. Światopołk- 
Mirskiego komunikuje dziennikowi <Charkowskij 
Listok», że w stanie zdrowia księcia od czasu 
przyjazda do Gijewki, nie nastąpiło pogorszenie. 

Charków, 9 marca. Ujęta została 4 dowoda 
mi rzeczowemi banda podrabiaczów banknotów. | 
Policya ujęła właśnie trzech fałszerzów w chwili 
wyrobu banknotów. 


Wszystkim tym, którzy odprowadzili drogie nam zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku 


Dr. G. Altenbergera 


składa ‘serdeczne podziękowanie 
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Petersburg, 9 marca. Dzisiaj w izbie sądo- 
wej, jako w drugiej instancyi, roztrząsano spra- 
wę ks. Meszezerskiego, oskarżonego przez orłow- 
skiego marszałka szlachty, Stachowicza, o po- 
twarz w druku. Rezolucya izby uznala ks. Me- 
szczerskiego za niewinnego. 

Baku, 9 marca. Obawa zawleczenia cholery 
do kraja Zakaukaskiego, skłoniła do utworzenia 
punktów obserwacyjnych w przystaniach na Ku- 
rze, w Dżebacie i Soljanach. Tutaj nie przedsię- 
wzięto do tej pory żadnych środków. 

Batum, 9 marca. Z powodu przerwanej do- 
stawy mąki, dla zapobieżenia przesileni" mącz- 
nemu, municypalność miasta traktuje z domami 
odeskiemi o dostawę 50,000 worków mąki. Do 
starczane kolei przez firmę <Winto> kotły z pro» 
duktami naftowemi, nie są napełniane. Przetrzy- 
manie ich w ten sposób, grozi wielką karą pie- 
niężną 

Astrachań, 9 marca. Pisma tutejsze nie wy- 
szły. 

Petersburg, 9 marca. Najpoddańszy telegram 
generala-adjntanta Kuropatkina z d. 8:go marca 
donosi, co następuje: Na prawym brzegu Chun- 
che ujawniono natarcie japrńczyków na Mukden 
z półaoco zachodu i częściowo z północy. Cen- 
trum i lewe skrzydło armii rosyjskiej cofają się 
bez strat bojowych na umocnione pózycye na 
lewym brzegu Chunche. Dziś japończycy atako- 
wali rosyan na północnym froncie, przyczem był 
odparty rosyjski oddział niewielki przedni ze 
wsi Padiaza o dwie wiorsty na północo-zachód 
od wsi Tejeniatui. W walce tej zabity został 
dowódca oddziału, kawaler orderu św. Jerzego, 
pułkownik generalnego: sztabu Zapolski, który 
wyróżnił się swoją walecznością. Kilka następ- 
nych ataków japońskich na półnoene pozycye 
pod Mukdenem było odpartych z wielkiemi dla 
jap: úrzyków stratami. Na zachodnim froncie 
japończycy atakowali pozycye rosyjskie pod wsią 
Niusyntunem, lecz byli odparci, a w następnym 
kontrataku rosyjskim wzięto do niewoli znaczną 
liczbę jeńców japońskich. Na pozostałych pozy- 
cyach dzień przeszedł spokojnie. 

Petersburg, 9 marca. Telegram generała- 
lejtnanta Sacharowa do głównego sztabu z d. 9 
marea donosi, że na północnym froncie japończy- 
cy nocą dokonali kilka silnych ataków. Ataki 
te odparto. Na pozostałych pozycyach noc prze- 
szła spokojnie. 

Tokio, 9 marca. Chociaż rozmiar powodze- 
nia japończyków jeszcze nie wyjaśniony, miasto 
Tokio obchodzi zwycięstwo i przystroiło się fla- 
gami. Tłumy va ulicach wykupują nadzwyczajne 
wydania dzienników. Składają powinszowania 
w ministerynm wojny i sztabie generalnym. Ko- 
munikat urzędowy o wynikach bitwy spodziewa- 


| ny jest dzisiaj. 


Tokio, 9 marca. Wożoraj bitwa wrzała 
na całym froncie. Wyniki były pomyślne dla į 
Japończyków, którzy wyparli rosyan z ważnych 
pozycyj. W nocy dla generała Kuropatkina 


„ zaszła konieczność oddalenia się. 


W promieniu działania armii generała Oku | 
zostało 8,000 rosyan zabitych; pozostałe ar- 
' mie spowodowały straty trzy WS EA wieksze. 


s Te 


w smutku pogrążona 


że japończycy stracili około 
Z obydwu stron poległo znacz- 
Szezegółów do- 


Przypuszezają, 
50,000 ludzi. 
nie więcej niż 100,000 ludzi. 
tychczas brak. 

Mukden, 9 marca. Godzina 2 m. 30 w no- 
cy. Japończycy atakowali pozycye rosyjskie ua 
północy Mukdenu. Rakiem walka trwała na 
północo-zachodzie grobów cesarskich. Pod wsią 
Padiaza zabity został pułkownik Zapolski. Awan- 
garda rosyjska odeszła do wsi okolicznych. Ja- 
pończycy nocą atakowali Sautajcy na północ od 
grobów cesarskich. Walka ud rana trwa. Ja- 
pońskie awangardy na połuduiowym froncie 
doszły do Chnauszanu. Obecnie trwa silna la- 


nonada.’ 
Mukden, 9 marca. Japończycy wyparli ro- 
syan z Tity, Oyama wydał rozkaz, zabraniający 


| swojej armii wejścia do Mukdena, obowiązując 


| do oddawania masowo honorów mog łom cesa- 
rzów chińskich i I dobytku ludności. 
Japonia odsyła przez Czifa 2,500 ranionych żoł- 
nierzów z Portu Artura. 

Niaczwan, 9 marca. Agencya Rentera do- 
nosi: W poniedziałek w nocy chunchazi rozpro= 
szyli niewielki oddział wywiadowców rosyjskieb, 
z których zabito 22, a wzięto do niewoli dwóch. 
Wczoraj banda obunchuzów, złożona z 200 tu ka= 
walerzystów i 100 pieszych, rozłożyła się w koło 
na skraju Sinmintinu i wywiesiła flagi japońskie. 
Dwóch jeńców wprowadzono do kola wśród: 
dźwięków trąb i obnażonych do pasa, z rętami 
uwiązanemi na plecach, oddano katowi, otorzy- 
mowi, mającemu 6 stóp wysokości; kat z uśmie- 
chem wydobył szablę. Pierwszy jeniec klęczał 
bez ruchu. Towarzysz jego widział, jak zadano 
mu cios śmiertelny i usiłował bronić się, ale rzu- 
cono go na ziemię i zamórdowano. Dowódca 
bandy, uzbrojony w szablę japońską, przypatry- 
wał się kaźni spokojnie. Banda odeszła, pozo- 
stawiwszy trupy na drodae. 

Armia Oku, 9 marca. Lewa kolumna japoń- 
skiego lewego skrzydła stoczyła zaciętą potyczkę 
z rowyanami, przewyższającymi ich liczebnie 
trzykrotnie, pod Ulikunpu w odległości 7 mil na 
północ od Huanche, a 5 mil na zachód od kolei. 
Straty wynoszą 5,000. 

Armia Oku, 9 marca, Dzisiaj japończycy do- 
konali dwóch ataków w kącie, utworzonym pr/eż 
kolej i rzekę Hunche. Rosyanie stawili zacięty 

opór i spalili 12 wsi w okoliċy. Po południu 

zauważono wielki rach rosyan na północ. Nie 
wiadomo, czy Oni się cofają, czy tylko ściągają. 
posiłki na inne miejsce. Po południu prawe skrzy- 
dło lewej armii posunęło się przez dolinę w kie- 
runku Mukdenu. 

Londyn, 9 marca. Wczoraj poseł rosyjski 
Benkendorf wryczył lordowi Lansdownowi 65,000 
fantów szterlingów, jeko wynagrodzenie rybaków. 
Sprawa wypadku pod Hnll wyczerpana, 

TEK 
„j. w sobotę, jako w dniu 
oa naszego 


Dnia 11 marce, 
imienin drogiego rhy m 


Konstantego 'Batkiewicza, 
odprawiona zostanie nabożeństwo żałobne w Ko- 
ściele św. Krzyża o godz. 9'/, rano, na które Za- 
prasza przyjaciół i znajomych stroskana 

Rodzina. 


Rodzina. 


x 53 
Pm 


Paryż, 9 marca. <Temps» w artykule do- 
wcdzi, ze obrona Korei od wmieszania się ro- 
Byjskiego równa się zupełuemu pochłonięciu tego 

Taju przez Japonię. 

Czyta, 9 marca. Na skutek nadzwyczajnego 
żądania z Charbinu, ażeby powiększyć liczbę łó- 
žek w szpitalach do <mzximum», odbyło się 
w d. 8 ym zebranie lekarzów. Lazaret kijowski 

T powiększył liczbz miejsc o 30, pozostałe posta- 
nowiły przyjmować co eztery dni 30% ogólnej 
liczby 3500 łóżek. Oczekiwana jest olbrzymia 


b. m. 
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nowe warunki porozumienia z patryarchą, odrzii- 
cone przez radę patryarchatu. 

Konstantynopol, 9 marca. Posłuchanie ko- | 
mendanta eskadry austryackiej, 
na wodach salonickich, nastąpi po dniu 20 ym 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
Stacyi centralnej K. E. E. 


przebywającej | 


F liczba ranionych w ostatnich walkach. ua Je. ie =g 

Paryż, 9 marca. W izbie deputowanych pod- 3S7 RS aa gi 

czas obrad budżetowych Baudry d'Asson odczy- Daa eE ERRET SĘ Uwagi. 

Stał deklaracyę, protestującą przeciw polityce AES Ś” IE ei] 

przeciwkeścielnej i przeciwuarodowej rządu. Des z = > PENO A Kupno i sprzedaż 
ę yw. i bałas i łomotanie pul- A nia icz z 

piłam” Wełoiwszy "ua apaja miejsce, Bandey | 9021 ipee | zato |+ 16| 28| Zo |Emonrsara | zaganicaych 

‘d'Avson zemdlał, Słażba wyniosła go z sali. DII 9 w. | 739.0 |+ 22| 85 | Pà W 1 Temperatura 
Budżet uchwalony 488 głosami przeciw 47. | 10/111 7 r. 1388+ 28 n. Pa Z 1 fmin —0$ 0 |i t. p. oraz 
Konstantynopol, 9 marca. Opozyeyjni ozłon- lOpadu 0.2 

kowie synodu przedstawili ministrowie wyznań — a warunkach. 


ZARZĄD TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KRE- 
DYTU ŁÓDZK. KUPCÓW i PRZEMYSŁOWCÓW 


zawiadamia, że wkłady członków i zapisy przyjmuje codziennie od godzi- 
ny 3—6 pop. (prócz świąt) w tymczasowym lokalu: 


Benedykta 37, parter. m- 


w, MA mZ A MD 
T-va Wzajemnego Kredytu Przemysłowców Łodzkich 


w miejscu 


ma zaszczyt prosić pp. członków o łaskawe jaknajliczniejsze przybycie 
w du. 24 marca r. b. o godzinie 6-0j po południu, do Sali koncer- 
towej przy ulicy Dzielnej, 


na W-te ogólne doroczne zebranie 


w następującym porządku dziennym: 
1) Sprawozdanie za rok 1904, 
a) przedłożenie bilansu i r-ku zysków i strat, 
b) sprawozdanie Komisyi rewizyjnej, 
©) zwolnienie Zarządu od odpowiedzialności, 
d) podział czystego zysku. 


2) Zatwierdzenie budżetu na rek 1905. 
3) Wybory: 254—4—1 
a) 2 członków Rady, 
b) 1 członka Zarządu, , 
c) 8 rewizorów, 
4 d) 3 kandydatów rewizorów. 
4) Różne wnioski. 


lioni Gzelądzię | Ozwaczk 


do robót okryć damskich mogą dostać stałe za- 


iieu Emila Scehmechla 


Piotrkowska 98. 


POTRZEBNY 


zdolny i sumienny maszynista 
do większej maszyny paro- 


NAUCZYCIELKA | 


gimnazyalnym patentem udziela 
w domach prywatnych i na 


z 
< lekcyj 
Pensyach. Wiadomość w adm. „Ro- 


LB 2I-10-4 wej, Oferty składać w Admi- 
Zakłaił | nistracyi niniejszego pisma 
zaarmistrzowski | Pod lit M. O. ŻM.  a58-3—1 
l 
OL OREGKIEGO =! —- 
U i 


Przyjmuję nadrabiania pończnch, 
Mikatajewska 59 m. 56, 2 piętro. 


przeniesiono ne ul. * 


Piotrkowską Ne 145. 
rzystanek tramwajowy. 


drzed aklspan x 


I 
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MAGAZYN MEBLI Ake: Tow. Zjednoczonych Stolarzów 


RETE 


Choroby weneryczne, 
moczopiciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ © 


Zachodnia Na 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla 
dam od g. 5 €-124 
W niedziele i święta od 9- i od 3—6. 


Dr. I. Krukowski 


Choroby wewnętrzne i dziecięce 
Przyjmuje rano od 10-ej—1i-ej 
i od 4—5'/, po poł. 
ulica PIOTRKOWSKA X 88. | 
212—0 4 


Dr. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 


i moczopłciowe. 

11'/; r. 6 -8 wlecz., pasale 5—6 
popoładnin. 

W niedziele I święta 9 r. do 1 pop. 
Cegielniana 23. 1608 d-101 


Łódź, 


Oa 84, 


Ostrzeżenie dla cierpiących na ODCISKI! ; 
Wskutek naślado- (U 
wnietwa wyrobu Arago 
mego pod nazwą 39 

na wyniszczenie Odoisków; 
(znanego za skuteczności swej, 
zwracam uwagę Sz. Publiczności, 
by przy kupaie żądała stanowczo | 


„ARAGO“ (i. bórskiego. 


Wewnątrz na przepisach jest marka o- 
chronna „Gladiator“. 

Cena „Arago** 30 i 50 kop. Sprze- 
daż w składach aptecznych i aptekach. 


St. Górski, Warszawa, Leszno No 12, 


Przeciwko fałszerzom wystąpiłem na dro- 
go sądową. 51—30—11 


! Czy znalazła! 
by się osoba, chcąca szlachetnym czynem 
przyjść z pomocą. nauczycielowi i oiaro- 
wać lub pożyczyć mu używane pianino? 
Łask. oferty: Łódź, poczta główna. Poste- 
restante „Oxazicielowi attest. nauczyciel: 
skiego za nr. 459*. 223—8--3 


Handel wim 


do odstąpienia. Oferty proszę składać 
w Admin. „Rozwoju“ pod H. W. 24432. 


Do wynajęcie. 
UL Św. Andrzeja nr. 5. 6 pokoł z kuch- 
nią na 1 piętrze i lokal, odpowiedni na 
kantor lub skład towarów, składający się 
4 5 pokoi, na parterze. 2 t 


Dla chrześciańskiej | 
i lubiącej spokój i czystość rodziny, z po- 
wodu wyjazdu do odstąpienia od kwiet- 
nia r. b. 4 pokoje z kuchnią, 
przedpokojem i wszelkiemi wygoda- 
mi. Juliusza 30 m. 8. 245—3—1 


Od Administracyi ,, 
Prosimy uprzejmie szanownych naszych 
prenumeratorów, aby, jeśli nie otrzymają 
numeru, za każdym razem reklamowali do 
(Patrz stroną. A-i4). | administracyi pisma. 


DM AR == 
Ulanieki i Sokołowski 


w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 5. 


w Warszawie, Filharmonia, Sienna 2. gg 


7 


Rozwoju” 


papierów publicznych i monet 
Wydaje przekazy i akredytywy 
miejscowości w kraju i zagranicą. 


Rachunki bieżące, zaliczenia na papiery publiczne 


wszelkie czynności w zakres bankier- 


| stwa wchodzące, załatwia na najdogodniejszych 


82-15-5 


Drobne ogłoszenia. 


Skanas, p. Adwokata Przys., Cegielnia- 
na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne. 
Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
prawnych, próśb i podań do wszelkich 
władz 308-3-2 
Dr pokoje z przedpokojem i kuchnią 
na parterze są zaraz do wynajęcia, 
mogą być umeblowane; na żądanie cało- 
dzieone utrzymanie. Wiadomość w cu- 
kierni, ul. Konstantynowska nr. 18, 
317—2—1 
Gorsety szyję — oleganckie i wygodne, 
Przyjmuję gorsety do reperacyi i pra- 


; nla. Pracownia, istniejąca trzy lata przy 


ul. Andrzeja 37, przeniesiona została na 
ul. Mikołajewską Xi 53 m. 7. Kędzierska, 
1785-3-3 

obieta w średnim wieku poszukuje 

miejsca gospodyni lub kucharki Świa- 

dectwa poważne. Wiadomość ul. Młynar- 

ska nr. 5 (Bałuty), Buczkowski. 258 6-6 


M 


ebli czarnych garnitur, pluszem kry- 


tych, do sprzedania. Obejrzeć można 
od 10 do 2ej, Wschodnia nr. 66, stróż 
wskaże. 316—6—2 
soba młoda, szyjaca zręcznie, poszu- 
kuje zajęcia. Oferty składać w Ad- 
ministracyi „Rozwoju“ dla „Mimozy*. 
277—3—1 
O'adr gospodarskie w domu prywat- 
nym po 36 kop. Ulica Pusta X 3, na 
parterze. 1334 
prlua bielizny do sprzedania. Widzew- 
Ska nr. 38. 309—8-2 
Ponte zaraz zdolne staniczarki, spó: 
daiczarki i podręczne do pracowni 
sukien Teodozyi. Piotrkowska nr. 9. 
302—3—3 
Rynowana nauczycielka z wyższemi 
dyplomami (warszawskim i paryskim 


j brevćt superieur) udziela lekcyj francu- 


skięgo i polskiego, korepetycyj, przygoto- 
wuje do gimnazyum i szkoły handlowej. 
Przejazd 14 m. 14, od 10—12 i od 21/— 
rej. 283—3.—3 
Sprzedaję ser szwajcarski krajowy na 
pudy i funty. Widzewska 4t m. 13, 
stróż wskaże, 289—3.—8 
gnie rozmaite mieszkania i sklep, mo- 
że służyć na restauracyę lub jakibądź 
skład, od 1-go kwietnia 1905 r. do wy- 
najęcia; Konstantynowska 58. 304—3—3 
Zginął paszport na imię Franciszka 
Osińskiego, wydany z gminy Kalisz. 
300—3—3 
Z powodu choroby do sprzedania skłąd 
węgli w dobrym punkcie, UJ. św. Du- 
izy 56 m. 2. 305—3—3 


Z powodu nagłego wyjazdu tanio sprze- 

dam meble z trzech pokoi, urządzenie 
stołowego pokoju dębowe, otomany, lam- 
py. łóżka z siatkami i niklem. Tamże 
żakiet pluszowy na popielicach z kara- 


 kułami 15 rubli, sak na pluszu z karaku- 


łami 30 rubli, suknia biała jedwabna 30 
rubli. Szkolna nr. 6 m. 3. 301-2p1 
aginął paszport na imię Katarzyny 
PŚ lat 19, wydany z gminy Red- 
wuszka gub. radomskiej. 291—3—3 
aginął paszport na imię Symche Bicz, 
Z z gminy Banków. _293—3—3 
aginął paszport na imię Antoniego 
Zabieg wydany Pi) (od 
299—3—3 


8 ROZWOJ — Piątek, dnia 10 marca 1905 r. R 53 


(Obwieszczenie. |M. ŚPRZĄCZKOWŚKI meżśgzzęz.y 


Hurtowy i detaliczny 


RADA ZARZĄDZAJĄCA | SKELAD WEN 
Towaaystwa Drogi aleznej Warszawska- W iedeśdkej PWR: 


WE a JĄ Piotr GBunsiapww A 
ach podać do wiadomości pp. Akcyonaryuszów, że wkrótce o EB eË EA » i. BP ab HDD WW” 


poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- 


Nadzwyczajne Zgromadzenie pól, == eęs kc 


Wina Erymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 ribla za butelkę. Mio- 
któremu przedstawiony będzie wniosek Rady o zatwierdzenie: dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 

etatu dochodów i rozchodów na rok 1905, oraz . 5 ED, 

dodatkowych sum na zwiększenie uposażenia służby drogi żelaznej Kawior astrachański > e 
Warszawsko-Wiedeńskiej, zgodnie z uchwałą Rady Zarządzającej, zapadłą | gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
na posiedzeniu z dnia 11/24 lutego 1905 r. katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 

O dniu posiedzenia powyższego Zgromadzenia Rada zarządzająca 
zawiadomi pp. akcyonaryuszów w oddzielnem ogłoszeniu. 


Warszawa, dnia 22 luteg» (7 marca) 1905 r. 248 Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 
ZAKŁAD LECZNICZY || F zee ne wykupione- prez odbiorów towary; któr przybyją w me 


EHA z | styczniu 1405 r. za frachtami: Poraj 749 płótno, P. Krejcberg; Często- 

D-rów R. Skibińskiego, A. Tochtermana, J. Wattena i T. Zaborowskiego chowa 33725 obrzynki sukienne, I. Fiszman; Kutno 2008 wyroby reko- 
Łódź, ul. Podleśna M 15. dzie!nicze, S. I. Asz; Noworadomsk 7592 meble gięte, Br. Thonet; War- 

Hydropatia. Kąpiele elektryczne (świetlno i wodne), mineralne, | | szawa W. 50916, 50915 i 50744 wyroby tabaczne, W. Muśnieki i S-ka; 
Gab. Sal Roonigonawski. || | Warszawa 50433 naczynia fajansowe, Kuźniecow; Warszawa 50214 ka- 
Dla przychodzących od 7 rano do 8-ej wieczorem. 57 | | mienie litograficzne, I. Junger; Warszawa 50071 worki, M. Kaczyński; 

z — M | Warszawa 51,105 pierniki, „Złoty Ul“; Odesa tow. 18758 wino, Gipand; 

Abinskaja 1701 towary wełniane, N. F, Kossowicz dla  Zylbersztejna; 
Niezłobnaja 3239 towary wełniane, Jewstafjew; Piatigorsk 1483 obrzynki, 


Li Lubelski dla A. Fuksa; Moskwa tow. R, Ur. 74607 odpadki bawełniane, 
I. Nowikow; Baku tow. 65835—17988, 661238—18425, 65686—17793, 
65816—17985, 65972—18228, 65576—17671 i 65577—17674 rodzenki, 

a migdały i brzoskwinie suszoae, Z. M. Meżerowski; Erywań 76773— 6538, 
Z. 


76799 - 6559  rodzenki, M. Meżerowski, Jewłach 61811 — 2428, 
61812—2429, 61813—2430, 61843—2462, 61803—2420, 61810—2427, 
ZA RZĄD 61802—2419 i 61807—2424 orzechy laskowe, Br. Gusienowie od Z. M. 

Meżerowskiego; Tyflis 2805 obrzynki sukienne, P. Ozerkasow; Połtawa 


: LI = z 9467 taśmy bawełniane, D. Zaje; Kielce 7235 wyroby bawełniane, Hersz- 

à | IG ac ne kowicz; Wołkowysk 2547, towary trykotowe, I. Gerszuny; Bałta 1237 

5 wyroby rękodzielnicze, M. Nestopter; Odesa tow. 64091 orzęchyamatolskie, 

u z I. J. Rosenberg; Proskurów 5145 wyroby rękodzielnicze, H. Mnc; Ber- 

ę Ny I. Dzielna Ne 25, ? dyczów 16763 wyroby rękodzielaicze, H. Bielkin; Helm 3089 wyroby ię- 

podaje du wiadomości, że z powodu likwidacyi interesu wyprzedaje caly | kodzielnicze, Sz. Zaks; Skarżysko 5526 buksy, Akce. Tow. „Skarżysko“; 

Zapas Mebli, Maszyn do szycia, Perfumeryi Helm 3106 towary wełniane, J. M. Rozen; Praga Nadw. 8377 naczynia. 

i maczyń kuchennych niżej ceny zakupu. do laboratoryum, J. W. Sawicki, Warszawa m. 54770 i 54771 laski dre- 

Osoby, które powierzyły towar w komis, zechcą takowy w ciągu EAN: Na. hre PAR zb: Daonet ir PIWNE Ela 
ŚJ > f f jA U pi Ą x wyroby rękodzięlnicze, J. Litwak; arków „ Ch. S. 90 wyro! 

14 dni za zwrotem kwitów i zapłaceniem składowego odebrać, w prze- zękodztelnikże, E. A. Gorbunow; Marganie: 2048 wyroby PENS 

waym razie towar zostanie sprzedany przez licytacyę. ______250—6—1 | Lewiński dla B. Waksa; Kurgan 3682 wyroby rękodzielnicze, B. Łnpa- 

m sziny; Kargała 217 towary welniane Nacz. St. dla A. I. Jonasza; Kowno 

Walne 74 romadzenie 30142 zamki żelazne, Kow. Ake. Tow. Met. zakł. dawniej B. Szmidt; 

Pawłowo AE 4392 CORR przędzalniane, B. Widgorczyk; Borysowo 

4 = 7926 obrzynki bawełniane, Sz. Gibanow; Witebsk 16390 chustki wełniane, 

Członków Towarzystwa Wzajemnego Kredytu Ł. Makowica; Petersburg m. S, P. W. 26592 maszyna pończosznicza, 


Handlowc-Przemysłowego w Łodzi Hecht i Laube; Petersburg m. 26359 wyroby rękodzielnicze, G. Karłowicz; 
odbędzie się, stosownie do $ 33 Ustawy, w dniu 23 marca 1905 r. n. st. o godzi- | Petersburg tow. 85281 wyroby gumowe, Tow, Ros. Amer. rezinowej ma- 
nie 6-ej po południu, w sali Giełdy przy ul. Dzielnej nr. 1. nufaktury; Białystok 37454 wyroby tabaczne, J. Janowski; Homel L. R. 

Porządek dzienny: 32209 wyroby Tękodzielnicze, Ginzburg; Warszawa pos. 14267 szkło, 
1) Zatwierdzenie sprawozdania za rok 1904. Tow. Znicz; Warszawa pos. 14220 książki, Stejnauer i Reichman dla Ry- 
2) Podział zysków. >i chlińskiego i Wegnera; Warszawa pos. 14110 książki, B. Tursz; Warsza- 
4) Wiłory do Władz Toga awa rok 1905. wa pos. 14106 wyroby bawełniane, „Niwa Polska“; Warszawa pos, 14100 
5) Upoważnienie Zarządu do wystąpienia o zmianę- $ 71 Ustawy: wyroby bawełniane, Abramowicz; Warszawa pos. 14015 laski, Bajer; 
6) Wnioski członków! Warszawa pos. 13891 wino, Trojanowski; Kaińsk 7830, wyroby re 


W razie nieprzybycia na zebranie powyższe dostatecznej liczby członków, | dzielnicze, Konowalow; Petersburg m.6034 gazeta, Ojiberg; Warszawa m. 
przewidzianej w $ 85 Ustawy; po: Walne „ Zgromadzenie, prawomocne bez | 11176 meble, Telatycki dla Bekkera; Wiedeń 2—1v254 kasy, Soebosek 
WI R POZO n GENY przy cl Pusen ET CY A E S-ka dla N. Cudkowicza. „Na stacji Łódź m.: Syzrań 2560 obrzynki 

Każdy członsk, obecny na zebraniu, może mieć, oprócz własnego, jeszcze | Sukienne, Zujew. Na stacyi Łódź Karolew: Strabla 955 drzewo sosnowe, 
jeden głos na moc, upoważnienia, przedstawionego Zarządowi na 3 dni przed ze- | Dzierż. Strabl. tartaka dla I. Szmidta, 
braniem. 261—1 Jeżeli wyżej wyszczególnione towary nie będą przez odbiorców przy- 

Zarząd. jęte w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 


PERRRZRRRRENRIJJJIIIIIYIJEG będą sprzedane z głośnej lisytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej Ustawy 


KAUGYONOWANY KANTOR DNC Wa 
“k K. Weigelt 
„PRACA 


ulica Piotrkowska nr. 145 i Nowo-Spacerowa nr, 45- 
Łódź, Piotrkowska 120 


Szkoła prywatna męzka i 
poleca: freblórrki, bony różnych narodowości, gospodynie wiejskie i miejskie, x 
osoby do pielęgnowania chorych, ogrodników, kucharzów, lokajów, Zakład freblowski 
, 


1525 wożnych, portyerós, bufetowe, krawcowe, e czki, kucharki, młodsze, 
1-60 niańki i służbę, Rekomenduje tylko z dobremi świadectwami. z ny 63 R = 
Woźni obowiązani przy zgodzie przedstawić znak firmowy „Praca*, Do zakładu freblowskiego przyjmują się chłopcy i dziew. 
czynki już od lat 3-ch. 
Zapis codziennie. 160—4—4 


Aossoneno [lensypow, lop. Joas», 25 Qespana 1905 r. 
W tloozni „Rozwoju,“ Przejazd X 8. Redaxior i wydawoa W. Czajewski, 


L 


